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Jutro Ś. Jana od Krzyża Wy z.
Wschód słoń.  o god. 7 min.  37.  —  Zachód o g. 3 m. 56.

O gtossen ie  o d  H ed  akc j i .
Dziennik  W arszaw sk i  wraz z pismem dodat- 

kow em , bezpłatnem: P rze g lą d  R olniczy , Han­
dlowy i P r z e m y s ło w y ,  w ych od zić  będzie w  ro­
ku przyszłym  1 8 5 6 .

Upraszamy szanow nych prenumeratorów na 
prowincji zam ieszkałych, ażeby w cześn ie  zapi­
sy w a ć  się raczyli na w łaśc iw ych  stacjach p ocz­
tow ych , dla uniknienia opóźnień.

Opłata prenumeracyjna za Dziennik W ar­
szaw ski jest  następna: w  W arszaw ie: a )  ro­
cznie rubli srebr. 7  kop. 2 0  (zip. 48); b) kw ar­
talnie rnbli sreb. 1 kop. 8 0  (złp. 12); c) miesię­
cznie kop. 6 0  (złp. 4). Na prowincji w  króles­
twie z pocztą, rocznie rubli sreb. 12  (złp. 8 0 ) ,  
kwartalnie rubli sr. 3  (złp . 2 0 ) .  W  Cesarstwie  
taż sama opłata co na prowincji w  K rólestw ie,  
t  dodatkiem rub. sr. 4ch rocznie lub I g o  kwar­
talnie za koperty.

Z  Petersburga, 2 ( 1 4 )  Listopada.
NAJJAŚNIEJSZY PAN udać się raczył 22 Paździer- 

j uika (3 Listopada) z Nikołaju wa do Odessy. Odbv-  
; Wszy po drodz.e, koło stacji Koblewki,  przegląd rozlo- 
j  kowanych tam trzech dywizjonów huzarów Księcia 

Fryderyka Hcsseri - Kassclskicgo i znalazłszy takowe 
w wybornym stanie. JEGO CESARSKA MOŚĆ przy- 

| był  szczęśliwie o 7 ej z wieczora do Odessy i s t aną ł  
, w domu księcia Woroncowa.

Nazajutrz, u niedzielę, po przedstawieniu się zna­
komitszych osób tak wojskowych jak i cywilnych,  
NAJJAŚNIEJSZY CESARZ udał  się do Soboru dla 
’'Wysłuchania liturgji świętej, celebrowanej w asysten­
cji duchow ieństwa przez Najprzewielebniejszego Inno­
centego. arcy-hiskupa Chersońskieyo i Tauryckiego, 
który spotkał  JEGO CESARSKA MOŚĆ u wejścia do 

I Soboru z krzyżem i wodą święconą, oraz przywitał
NAJJAŚNIEJSZEGO PANA mową.

O w pó ł  do lej NAJJAŚNIEJSZY CESARZ odbył  
I za miastem przegląd wszystkich w Odessie konsystu- 

jących wojsk,  które JEGO CESARSKA MOŚĆ znalazł  
W  wybornym stanie.

Po przeglądzie NAJJAŚNIEJSZY PAN zwiedzi ł  szpi: 
tale wojenne,  w których JEGO CESARSKA MOŚĆ 
raczył rozmawiać osobiście z r annymi i wypytywać 
ich o służbę i odniesione ranv.

Następnie NAJJAŚNIEJSZY CESARZ raczył  obje­
chać baterje nadmorskie:  i 24  Października (5 Listo­
pada) udał  się napowrót  do Nikołajewa,  dokąd przy­
by ł  w pożądanem zdrowiu na obiad.

NAJJAŚNIEJSZY CESARZ wyjechać raczył  z Niko­
ła jewa  do Krymu 26 Października (7 Listopada) ogo-  
dzinie w pó ł  do H e j  z rana i nazajutrz przebywszy 
Perekop,  o godzinie 1 lej z rana jechał  dalej do S y m ­
feropola.  gdzie s tauął  o godzinie wpó ł  do 9ej po po­
łudniu.  • , |

Tam NAJJAŚNIEJSZY^ PAN został spotkany przez 
g łówno  - dowodzącego wojennemi lądowemi i mor -  
•kiemi s i łami w Krymie znajdującemi się, j en e ra ł -  
adjutanta księcia Gorczakowa;  a 28 Października (9 
Listopada) o godzinie lOej po północy,  wyjechał  do 
Bachczyseraju.

Po drodze NAJJAŚNIEJSZY CESARZ odby ł p rze­
gląd kilku dywizji armji  Krymskiej ,  a 29  Październi­
ka (10 Listopada) raczył objeżdżać wojska,  rozmiesz­
czone na pozycjach przodowych od Północnej  strony 
Sebastopola,  do wzgórz Mackenzie włącznie.

Podczas tych przeglądów wyborny pod wszclkiemi 
względami stan szczególniej zaś pełna zdrowia i rze- 
ź w ości postawa tych walecznych wojsk,  zadowolniły 
zupełnie JEGO CESARSKĄ MOŚĆ.,

WIADOMOŚCI Z KRYMU.
I.

Na półwyspie Krymskim do rana dzisiejszego 30 
Października (11 Listopada), nieprzyjaciel nieprzesta- 
w a ł  być nieczynnym, w punktach jego rozlokowania,  
nie postrzeżono żadnych szczególnych poruszeń.

30  Października ( I I  Listopada), NAJJAŚNIEJSZY 
CESARZ raczył  odbyć przegląd wojsk armji  Krym­
skiej, na pozycjach koło Relbeku i Jukara Karałeś r o ­
zlokowanych,  i wyborny ich we wszystkich względach 
stan zadowolni ł  zupełnie JEGO CESARSKĄ MOŚĆ.

Tegoż dnia z rana,  nieprzyjaciel w liczbie kilku ba- 
tal jonów z ar tyier ją ukazał  się znow u na grzbiecie gór 
oddzielających dolinę Belbekską od Bajdarskiej.  Nasze 
czaty przednie kozackie zbliżyły się do swych rezerw, 
lecz w krótce potem, a po cofnięciu się nieprzyjaciela 
za przechył,  zajęły swe dawne stanowiska.

U.
31 Października (12 Listopada) NAJJAŚNIEJSZY 

CESARZ odbył  przegląd wojsk armji Krymskiej,  roz­
lokowanych na pozycjach: na r. Kacza i ko ło  wsi 
Tasz-Basty, i wojska te, jak równie wszystkie inne 
do tejże armji  należące, raczył  znaleźć w wybornym 
stanie.

Po tym przeglądzie JEGO CESARSKA MOŚĆ u- 
dać się raczył napowrót  do St. Petersburga przez Mo­
skwę.

Do wieczora dnia powyższego, nieprzyjaciel nic na 
Krymskim półwyspie nie przedsiębrał .

WYPRAWA SPRZYMIERZONYCH P R Z E C I W  FANAGORJI 
I TAMAŃ.

Admirał  Bruat  dowodzący flotą francuską na morzu 
Czaroem pod dniem 20  Września (2 Października) do­
niós ł  swemu ministrowi marynarki  co następuje:  
uMain się za szczęśliwego, że mogę zawiadomić JW.  
Pana o ze wszech miar  pomyślnem ukończeniu wy­
prawy.  przedsięwziętej przeciw Fanagorji  i Taman,  
której skutki nie małej  są wagi, aibowdem nieprzyja­
ciel postradał  obrany przez się dl | . przyszłej  expedy- 
cji zimowej punkt  oparcia się; w Tamań mogło także 
znaleźć schronienie kilka tysięcy żołnierzy,  w Fanago­
rji z.nś obszerne budynki byłyby bardzo na szpitale i 
k o sz a ry  p rz y d a tn e .

„Jakkolwiek p. Bouais dowódca wyprawy pomie­
cionej,  nie zakomunikował  mi jeszcze jej szczegółów, 
wszelakoż pośpieszam z przesłaniem wiadomości,  j a ­
kie do mnie doszły.

»12 (24) Września,  oddział złożony z 13 łodzi ka- 
nonjerskich,  jednego parostatku płaskodennego,  a za­
tem przydatnego do przewożenia wojsk,  i jednej sza­
lupy, odp łyną ł  pod dowództwem kapi tanów Bouais i 
Hall z Kerczu ku Tamań.  Gdy eskadra ta przepłynęła 
do Fanagorji ,  dowódca takowej rozkazał  cisnąć do r e ­
duty kilka granatów,  by przez to zmusić do jej op u ­
szczenia; jednocześnie łodzie kauonjerskie płynęły 
z wojskiem dalej na wschód od miasta, gdzie płaski 
brzeg pozwalał  ostrzeliwać od strony morza całą prze­
strzeń na przodzie ciągnącą się.

„Kozacy zgromadzali  się tymczasem ze wszech stron,  
mnóstwo zaś Arabów (“?) cofało się pośpiesznie we­
wnątrz kraju,  zabierając z sobą wszystko co tylko mo­
gli. Wylądowanie uskutecznionem zostało bez prze­
szkód, a o 4ej wojska były już w posiadaniu opusz­
czonego posterunku,  który wnet  przed nadejściem je ­
szcze nocy przywiedziony został do stanu obronnego.  
P rzesuwało się przed nami od 600  d o 800  kawalerzy- 
slów, którzy odeszli po kilku skierowanych na nich 
granatach.  Z rana jęl iśmy się w Fanagorj i  burzenia 
budynków,  których mater ja ł  mógł  posłużyć do bu d o­
wli baraków, na przylądku Pawłowskim (koło Ker­
czu). « Następuje dalej wyszczególnienie tych co się 
odznaczyli,  oraz wnioski o czasie, w którym zburze­
nie Fanagorji  i Tamania uskutecznionem zostanie.

Prawie toż samo doniósł  6 Października (24 Wrze­
śnia) swemu rządowi,  główno-dowodzący armją a n ­
gielską.

Dla porównania pomieszczamy tu rapor t  o działa­
niach sprzymierzeńców w Tamaniu i Fanagorji ,  za­
wiadującego obroną tej części brzegu, atamana naka- 
źnego wojska kozaków Czarnomorskich,  j e ńe ra ł -ma-  
jora Filipsona. Z doniesienia tego w idać jasno,  do j a ­
kiego stopnia zwiększono opisanie powodzeń zakomu­
nikowane w relacjach pomienionych.

»11 (23) Września (donosi j ene ra ł -ma jo r  Filipson), 
o godzinie 7ej rano,  parostatek nieprzyjacielski z b l i ­
żył  się do tego miejsca, gdzie w  bliskości b r z e g u  m o ­
rza Azowskicgo, o sześć wiorst na zachód odTemr iuk,  
zatopiony został  w ujściu rzeki, statek kupiecki,  i s p u -

ścił  łódź z majtkami uzbrojonymi,  mającymi zapalone 
pochodnie.  Łódz zbliżyła się do statku, aby spalić ta­
kowy, lecz spotkaną została przez kozaków pieszych, 
w pobliżu znajdujących się. Przytem nieprzyjacielowi 
ubito 1. raniono 4 majtków.  Wówczas parostatek 
spuścił  jesccze 3 łodzie i ki lkakrotnie p robował  zbli­
żyć się ku statkowi,  lecz ciągle odpierany by ł  przez 
kozaków, oraz przez ogień dwóch naszych dział  na 
hrzegu stojących. Po kilku bezowocnych próbach, pa ­
rostatek musiał ,oddal ić się.

Rano 12 (24) t. m.,  15 parostatków, a w tej liczbie 
4  łodzie kauonjerskie,  zarzuciły kotwice przeciw u j­
ścia l imanu Kurczańskiego, 20 szalup, które się od 
nieh oddzieliły, wpłynęły na l iman i zbliżyły się do 
ujścia Temriukskicgo.  Tu dano do nich s t rzał  z dzia­
ła.  Szalupy oddal i ły się po za sięgania st rzałów,  a 
cztery z nich przepłynęły na przeciwny brzeg l imanu,  
gdzie spaliły zakład rybacki i statek wpółzatopiony.
0  4ej po południu parostatki zbliżyły się do tego miej­
sca. gdzie poprzedniego dnia nieprzyjaciel kus i ł  się »  
spalenie folwarków i statku. Przez trzy godziny nieu­
stannie 15 parostatków strzelało z dział,  lecz zdołały 
tylko spalić jednę chatę i kilka stogów siana, wszelkie 
zaś ich usiłowania aby wysadzić na brzeg oddziały, 
zostały odparte przez kozaków' setnika Czernisznewa.  
My nic ponieśliśmy straty.  12 (24) t. m., o godzinie 
9ej rano,  16 statków nieprzyjacielskich, zarzuciwszy 
kotwicę na wschód od Fanagorji ,  zaczęły wysadzać 
wojska, pod zasłoną silnego ognia arlylerji.

» Wylądowany oddział sprzymierzeńców składa ł  się 
z piechoty, która trzema kolumnami (z 8miu sztanda­
rami) ruszyła ku Fanagorji  i zajęła tę twierdzę opu­
szczoną, oraz miasto Tamań.

Z rozporządzenia wcześnie wydanego przez naczel­
nika oddziału Tamańskirgo,  pułkownika Babycza, do­
wódca oddziału ruchomego,  służącego za straż prze­
dnią, pu łkownik K r z y ż a n o w s k i ,  zniszczył w Tamaniu
1 Fanagorji  niewielkie zapasy prowiantu i siana, i co­
fną ł  się z pod s trzałów artylerji morskiej,  rozkaza­
wszy natychmiast  wszystkim mieszkańcom Tamania i 
trzech stanic na tym półwyspie,  wybierać się bezzwło­
cznie z rodzinami,  dobytkiem i trzodami wewnątrz 
Gzarnomorji .  Mieszkańcy Tamania,  wcześniej już przy­
gotowani,  zdołali w porę opuścić swe domy.

u Tegoż dnia dwa parostatki nieprzyjacielskie pode­
szły ku stacji Peresypskiej i spali ły strzałami ar tyle­
rji kilka stogów siana, oraz zniszczyły most pontono­
wy, wiodący przez błotnistą odnogę,  łączącą jezioro 
Achtanizowśkie z morzem Azowskicm. Nieprzyjaciel 
zamierzał  pewno w ten sposób odciąć odwrót  naszej 
awangardzie,  ale się zawiódł  w swych projektach.

13 (25) t. m. przybyłem do Temriuk.  15 (27) wy­
konałem rekonesans do samej Fanagorji .

Nieprzyjaciel za jmował pod zasłoną swej artylerji 
morskiej tę opuszczoną twierdzę, nie wychodząc w po­
le i nie wystawiając nawet  przed twierdzą swych cza- 
tów przednich. Wysy ła ł  on z rana część piechoty do 
Tamań dla zebrania furażu i grabienia opuszczonych 
przez mieszkańców domów, z których zabierali g łó ­
wnie tarcice. Cerkiew miejscowa ograbioną została 
pierwszego jeszcze dnia, a ikonostas rozebrano na czę­
ści i zabrano. W samej twierdzy nieprzyjaciel roze­
b rał  na niektórych domach dachy blaszane i dachów­
ki, i materjały te wyprawione zostały w nocy paro­
statkami,  które udawały się ku Kerczowi i stamtąd 
nieustannie wracały.  15 (27) stało w zatoce 7 paro­
statków i 4 pomniejsze statki wojenne żaglowe. Pa ­
rostatki nieprzyjacielskie nie szczędziły wystrzałów i 
ciskały po nad twierdzę na jcźdców odosobnionych 96-  
funtowe bomby koniczne. Wystrzały te szkody nie- 
zrządziły,  albowiem nie pękały.  (P-

(Inw alid  Ruski.)

WIADOMOŚCI KRAJOWE
R z ą d  g u b e r n i a l n y  w a r s z a w s k  i.— Ponieważ w e­

dle art. 52 ustawy o gildjach w Królestwie Polskiem, ter­
min do odnowienia na rok przyszły 1 856, patentów giidyj- 
nych, jest oznaczony od włącznie dnia 3 (15) l istopada r. b. 
po koniec r.  b. 1855 ,  pod rygorem kar w art. 76  tejże u -  
stawy zastrzeżonych, za wszelkie opóźnienie; wzywa przeto 
osoby interesowane, ażeby po wykupienie dalszych pa łen -  

|  tów, wcześnie się zgłaszały. — Gubernator cywilny, radca



t a j o v ,  J. Ł a s z c z y ć s k  i.—  Za  nacze ln ika  k a n ce b r j i ,  M o -  
r a c z e w s k i .

M a g i  s t r  a t on. W a r s z a w y .  — W  s k n t k u  r e s k r y p t u  k o ­
mis j i  r z ą d o w e j  z d n i a  2 7  w r z e ś n i a  ( 9  p a źd z i e rn i k a )  r.  b. ,  
p o d a j e  d o  w i a d o m o ś c i  j a k o  p .  W i k t o r o w i - G r a c j a n o w i  W y ­
ż y k o w s k i e m u .  m e k t o s o w e m u  a r t y ś c i e ,  na  z as a d z i e  u d z i e l o ­
n e g o  p o d  d n i e m  1 5  m a r c a  r.  b. ,  p r z e z  St .  P e t e r s h u r g s k ą  
C E S A R S K Ą  a k a d e m i e  s z i n k  p i ę k n y c h ,  a t e s t u  na  p o w y ż s y  s t o ­
p i e ń  t u d z i e ż  p r z y w i l e j u  NAJ WYŻ E J  n a d a n e g o  t e j ż e  a k a d e ­
mi i  w  d n i u  i  l i s t o p a d a  1 7 6 4  r.  s ł u ż y  p r a w o  w y k o n y w a n i a  
r o b ó t  b u d o w l a n y c h ,  n i e  t y l ko  w  C e s a r s t w i e  R o s y j s k i e m ,  lecz 
i w  c a l ć m  K r ó l o s t w i e  P o l s k i ó m,  ni e  w y ł ą c z a j ą c  i m .  W a r ­
s z a w y ,  a  t o  s t o s o w n i e  d o  s t o p n i a  j e g o  u s p o s o b i e n i a  w  tćj 
s z t u c e . —  W a r s z a w a  d n i a  4 (1,6) l i s t o p a d a  1 8 6 5  r  —  P r e ­
z y d e n t  r z e c z y  wi s t y  r a d c a  s t a n u ,  A n d r  a u 11, —  N a c z e t n i k  
k an c e l a r j i ,  L u c e ń s k i .

D y r e k c j a  g ł ó w n a  t o w a r z y s t w a  k r e d y t o w e ­
g o  z i e m s k i e g o .  —  P o d a j e  d o  p o w s z e c h n e j  w i a d o m o ś c i ,  
ż e  d l a  u ł a t w i e n i a  j ak  z w y k l e  p o s i a d a c z o m  k u p o n ó w  od  l i­
s t ó w  z a s t a w n y c h ,  o d b i o r n  n a l e ż n o ś c i  za 2 g i e  pó ł ro . cze  r. b . ,  
p r z y j m o w a ć  b ę d z i e  t a k o w e  za  r e w e r s a m i ,  z k s i ęg i  s z n u r o ­
we j  n a  o ka z i c i e l a  w y ć a w a n e m i ,  o d  dn i a  1 9 4 i s t o p a d a  ( I g r u ­
d n i a )  d o  d n i a  6 ( 18 )  g r u d n i a  r.  b.  c o d z i e n n i e ,  ś w i ę t a  w y j ą ­
w s z y ,  o d  g o d z i n y  9ć j  z r a n a  d o  l e j  z p o ł u d n i a ,  a  t o  d l a  
w c z e ś n i e j s z e g o  o n y c h  s p r a w d z e n i a .  K u p o n y  t e  s k ł a d a n e  
b y ć  w i n n y  o b o k  d e k l a r a c j i  w y s z c z e g ó l n i a j ą c y c h  j e  w  p o r z ą ­
d k u  n u m e r ó w ,  z o z n a c z e n i e m  l i ter ,  w a r t o ś c i  i i lości  s z t uk ,  
s p i s a n e  z a ś  n a  d r u k a c h ,  k t ó r e  p r z y s p o s o b i o n e  w  b i u r z e  d y ­
rekc j i ,  b e z p ł a t n i e  n a  ż ą d a n i e  i n t e r e s e n t ó w  u d z i e l o n e  b ę d ą .  
Oka z i c i e l e  r e w e r s ó w ,  w t e r m i n i e  p r a w e m  o z n a c z o n y m ,  to 
j e s t  o d  d n i a  1 0  ( 2 2 )  g r u d n i a  r .  b.  p o c z ą w s z y ,  n a l e żn o ś c i  
n i e m i  o b j ę t e ,  o i le s p r a w d z e u i e  k u p o n ó w  k w e s t j i  n i e  n a s t r ę ­
czy ,  w y p ł a c o n e  s o b i e  m i e ć  b ę d ą . —  W a r s z a w a  d n i a  2  ( 1 4 )  
i i s t o p a d a  1 8 5 5  r o k u .  — Z a s t ę p u j ą c y  p r e z e s a ,  S z a m o t a . —  
A s e s o r  k o l e g i a ln y ,  p i s a r z ,  B r z o z o w s k i .

—  C i ą g n i e n i e  a ć j  k l a sy  8 6  l o l e r j i  k l a s yc z nć j ,  r o z p o c z ę t e m  
z o s t a n i e  w  d n i u  2 3  l i s t o p a d a  (5  g r u d n i a )  r .  ,b.

— W  d o b r a c h  i g m i n i e  M o r a w i c a  p o w .  K i e l e ck i m,  w ł a ­
s n o ś c i ą  p .  E d w a r d a  O r a c z e w s k i e g o  b ę d ą c y c h ,  z a ł o z o n ą  z o ­
s t a ł a  n o w a  f a b r y k a  a r a k u  k r a j o w e g o ,  z k t ó r ś j  w y r o b y  za 
ś w i a d e c t w e m  w ó j t a  g m i n y  w y d a w a n e m i  i z n a k i e m  f a b r y ­
c z n y m  czyl i  p i e c z ą t k ą  o k z ą g ł ą ,  w  k t ó r ć j  u g ó r y  b ę d z i e  n a ­
p i s  , , D y s t y i a r n i a “  u d o ł u  z a ś  , ,M o r a w i c a  p o d  K i e l c a m i ,  a w 
ś r o d k u  w y c i s k  w y o b r a ż a j ą c y  r y b ę .  o p a t r z o n e ,  w  o b i e g ] h a n -  
d l o w y ,  d o  m i e j s c a  p r z e z n a c z e n i a  w y s y ł a n e  b ę d ą .

—  W  dn iu  7 b. m.  w koście ka tedra lnym w L u ­
blinie,  odby ło  się ż a łobne  nabożeńs two z powodu  sk o ­
nu  ś. p. księdza Ignacego Hółowińskiego, arcy-bis lui -  
pa Mochyl ewskiego,  me t ropol i t y wszech r zym sko -k a ­
tol ickich kośc io łów  w Cesars twie .  Przez 3 dni dzwo­
ny  wszystkich świą tyń ,  wz ywa ły  wiernych do n ies ie ­
nia m o d ł ó w  za spokój  duszy czcigodnego i z a s łużone ­
go  w kościele Bożym Pasterza.  JW .  JKs.  b iskup dje- 
cezji Lubelskiej  Pieńkowski, po odśp iewan iu  przez 
duchowieńs two  świeckie  i z akonne wigil ji ,  c e l eb row a ł  
sumę  w asystencj i  kap i t u ły  i w o b e c  u rzędn ików władz 
wsre lkich,  tudzież l icznego zg romadzenia  pobożnych.

-Po sumie  o d by ł  się kon duk t  zwany »Castrum.doloris ,H 
której  to c er cmonj i ,  d o p e ł n i ł  JW .  JKs.  biskup w' a sy ­
stencj i  J J W W .  JJKKs.  p ra ł a tów;  arch id j akona  Bara­
nowskiego i kustosza Lipskiego, W W. JJKKs.  k a n o ­
n ików g r e m i a l n y c h : Kwiatkowskiego i Wojtasiewi­
cza. (Nadmienić  tu mus imy,  że ś, p. a r cv -b i skup  Ig n a ­
cy by ł  konsek ra to r e m JW.  JKs.  biskupa P i eń ko w sk i e ­
go,  i na mocy Bulli  Ojca świętego Pjusa  IX pod dniem 
27  Wrześn i a  1852  r. w Rzymie wydanej  ko n se k r o w a ł  
go na godność  b iskupów w Pe t e r sbu rgu  w kościele 
św.  Katarzyny dnia 31 Lipca 1853  r.)

REKONESANS NOCNY POI)  E UP A T OR JĄ ,  
z dnia 14 na 15 maja 1855 roku.

(Opowiadanie  naocznego świadka z nad Donu) .
Korpus  wojsk tur eckich ,  r oz łożony w Eopa to r j i ,  

yaod duwódz twem Omeia -Paszy .  pomimo wszelkich c- 
nc rg icznych podniet ,  ze s t rony swych Zachodnich 
przyjaciół ,  postanow ił ,  jak się zdaje,  nic nie p r zed­
siębrać przeciw wo j skom naszym,  czekając, z apewne  
a lbo na dawno  obiecane zdobyeie Sheas topola ,  albo co 
jeszcze pewnie j ,  pozost awiając  swo im ob roń com  piel—  ̂
wszy k rok  do zwycięztw.  Znudzony  bezczynnością  t u ­
reckiego genera l i ss imusa ,  naczelnik naszego E up a t o -  
ryjskiego oddzia łu,  j e n e r a ł  jazdy Szabelski .  wyd a ł  r o ­
zkaz dzienny,  z wezwaniem ocho tn ików do nocnego 
r ekonesansu ,  przeciw wschodniej  części miasta E np a -  
torj i .  Ce lem tego r ekonesansu  było zaa l armowanie  
nieprzyjaciela,  wyzwanie  go do boju,  a g łów nie , , p o ­
wzięcie języka.“  Za ledwie naczelnik Sakski ej  p r zo ­
dowej s t raży,  f l igel -adjutant  pu łk o w n ik  hrabi a Kan-  
kr in,  oz n a jm i ł  o tern Sakski ej  przedniej  st raży,  n a ­
tychmias t  6 0  kozaków Dońskich pu łku  Fi l ina,  o ś w i a d ­
czyło  się z gotowośei ą do wykonan i a  zamiaru.  O g o ­
dzinie lOej wieczorem,  dnia 14go maja ,  ci waleczni  
junacy zebral i  się za au ł e m  Sak i  przy s z t a b -k w a te r z e  
p u łk u ,  Weso ł e  twarze,  szczery śmiech i g ło śny  gwa r  
ocho tn ików,  mimowoln i e  pobudza ł  do wiary,  że t e * u -  
chy szczęśliwie spe ł n i ą  niebezpieczne przedsięwzięcie.

Ale otóż w yszed ł  dowódca p u łk u  i g ło ś ne  rozmowy  
natychmias t  ucichły,  wszyscy stanęl i  ko ł em i czekal i  na 
ostatnie  rozkazy swego naczelnika,  aby potem puścić 
się w drogę.  Sza nowny  p u ł k o w n ik  J. E.  Fi l io up rz e j ­
mie powi t a ł  swoich zuchów,  podz iękował  za ich go to ­
wość do śc i słego wykonani a  woli naczelnika  oddzia­
ł u ,  potem p rzypomniawszy  im O waleczności ;  dz ie lno­
ści  i odwadze dziadów naszych,  gdy oni  wyprawia l i  się 
na Tu rków pod Azo w i na ma łyc h  łodziach zabieral i  
im okręta  i w ogólności  przywodząc  im na pamięć s t a­
r ą  naszą kozacką s ł awę ,  przeczyt ał  rozkaz dzienny na -  
cże lniką  oddziału.  J ednog ło śny  huczny okrzyk:  . . P o ­
s t a r amy się i my,  Wie lmożny Pauie.  rzecz zała twić  po 
k o z a c k u . " —  b y ł  odpowiedzią  na przeczytany rożka z. 
Podzi ękowawszy  raz jeszcze wal ecznym swym ko za ­
kom,  pu ł k ow n i k  p o b ło g o s ł a w i ł  ich, a potem życząc 
im szczęśl iwego powodzenia ,  przeżegnawszy,  o d p r a ­
w i ł  w niebezpieczną  podróż.  Nad ocho tn ikami  w e ­
d ł u g  w ła sneg o  ich wyboru o b j ą ł  dowództwo u lu b i o ­
ny przez nich śmia ły  setnik Ka łm yk ow ,  k tóry już n i e ­
raz mi a ł  zręczność okazania  swej  waleczności  w podo ­
bnych przedsięwzięciach.  Wydawszy  s t o sowne  r o z p o ­
rządzenia do zamierzonego czynu,  K a łm y k o w  na tych ­
mias t  pop row adz i ł  dzielny swój hufiec na dobrowolni*  
w yb ran ą  przez nich rycer ską s p r a w ę .

Wprzód  niżeli powiem o biegu s amego  p rzeds i ę­
wzięcia,  uważam za rzecz po tr zebną  n a p o m k n ą ć  o 
miejscowości ,  gdzie odbywa ła  się sp r awa .

Eupator j a  leży na kl inie ziemi i od s t r on y  po łu d n i o ­
wo zachodniej  oblewa j ą  morze,  kl in ziemi albo p r ze ­
smyk  oddziela morze od jeziora  Zgn i ł ego ,  p rzy k t ó ­
r ego  końcu  ciągnie  się d ług ie  bagno,  na n iem zbudo ­
wany jest mos tek.  O trzy wers ty od miasta ,  wznosi  
się redu ta  n ieprzyjacielska z t rzema dz ia ł ami ;  przed 
k tór ą  na s a m y m kl i nie  ziemi leży wyrzucony podczas 
burzy dnia 2go l i s topada 70cio dzi a łowy ok rę t  f r an -  
cuzki Henryk IV. Na reducie  i okręcie  stoi ciągle w a r ­
ta, a w nocy przed r edu tą  rozciąga się ł ańcuch  n ie ­
przyjacielskich żo łni erzy ,  us t awiczne  są czaty i rozsy­
ł a n e  pat role .  Os ta t ecznym k re sem tych patrol i  jest 
zniszczona chatka,  po łożona na  ś rodku  kl ina,  w  r ó ­
wnej  odległośc i  od reduty j ak  mos tu;  w chatce p r a ­
wie bez u st anku  urządzane  są zasadzki  przeeiw n a ­
szym wzwiadom.  Zn a j ąc  dobrze tę miejscowość  i 
w c z e ś n i e  p r z e w i d u j ą c  w s z e l k i e  p r z e s z k o d y ,  j a k i e  sp o ­
tkać mog ły  naszych walecznych,  oni ,  poł ączywszy  s i ę  

ze 40 tu  ocho tn ikami  d r agonami ,  pod g ł ó w n e m  d o ­
wództwem zawiaduj ącego sz t abem przedni ej  st raży ka ­
pi tana sztabu j enc r a lnego  Rit tera,  uszykowal i  się w 
nas t ępny  sposób:  40 tu  żo łn i e r zy  zostało z tej s t r ony  
kl ina ziemi,  za mos tk i em,  a 20 tu  pod dowódz twem 
u ri adnika  szlachcica Razdo rowa ,  wy ruszy ło  naprzód i 
obej rzawszy chatkę,  po ło w a  ich za t r zymała  s ię w o d ­
wodzie ,—  a z pozostałymi lOciu,  Razdorow szed ł  ku 
reducie.  Nie spotka  wszy wjdrodze ani  czat,  ani  pa t rolów,  
maluczka przedni a *straż o pó ł nocy  duszł a do swego  
celu;  reduta  była przed nami .  Mar twa cisza w  niej pa ­
n ow a ł a  nie widać by ło  ani  jedne'j duszy żyjącej .

Korzystając z n iedbal s twa  wrogów,  kozacy zbliżyli 
się pod s am ą  redutę,  ale tutaj  byst re ich oko  do­
s t rz egło  najwyraźni e j  ki lka g łó w  w fezkach.  Nic 
t racąc ani  chwil i ,  ochotnicy dali salwę z kar ab inów 
i g łow y  w mgn ien iu  oka  znikły;  nie by ło  o d p o ­
wiedzi; powto rzono  wyst r za ły ,  i zno w u  nic nie s ł y ­
chać.  Tymczasem na odg ło s  s t r z a łów ,  dziesięciu n a ­
szych nadbi eg łszy  z chatki ,  po ki lka kroć  przes ła l i  
s alwę reducie,  ale nieprzyjaciel  m i l eza ł  bez us t anku,  
i n i kt  nie po kaz yw a ł  stę na redueie.  To zadziwi ło 
naszyęh ochotników;  ki l ku z nich zeskoczyło z ko ­
ni natychmiast ,  i padłszy na ziemię p rzy łoży ło  li­
cho.  Bystry s ł u ch  zaraz zaczął  rozpoznawać  j ak i ś  j 
nie wyraźny gwa r  i tęlęt za redutą.  Zuchy  nasze,  
domyś la j ąc  się, że Turcy n ie  odpowiada j ąc  na ich 
wys t r za ły ,  umyś lni e  wab ią  na s amą  redutę ,  aby j 
żywcem wziąść w niewolę,  w nadzwyczajnej  cicho-  \ 
ści spiesznie wróci l i  do g ł ó w n eg o  swego  hufca.  
Tu,  na walnej  radzie roz t rząsnąwszy powody  m i l ­
czenia nieprzyjaciela,  waleczny hufiec szybko w y r u ­
szy ł  znowu kn reducie,  pa ł a j ąc  niec i erpl iwością ,  
aby bądź co bądź,  wyzwać  do boju mi lk l iwych  
Tu rków.  Życzenie  to s p e łn i ł o  się n iezwłocznie .  
Zbl iżywszy się pod r edu t ę ,  ochotnicy dali znowu  
salwę z ka r ab inów,  ale mi lczenie by ło  jeszcze o d p o ­
wiedzią na n iec i erpl iwość  j unaków.  Po w tó r zo no  s a l ­
wę — i w tejże chwil i  da ło  się s łyszeć bicie w bębny 
za redutą;  na pierwszy ich odgłos  z obu boków r e ­
duty,  nagle  wysypa ło  się oko ło  5 0 0  baszi -buzukdw,  
którzy rozwinąwszy się w d ługą  lióję,  w m g n i e ­
niu oka występowal i  uletylko z przodu,  ale i ko ło  
skr zyde ł ,  a nawe t  nieco z t y łu  naszych n ieus t r aszo ­
nych wojaków.

P rzygo towawszy  się wcześnie  do podobnej  n iespo ­
dzianki ,  ochotnicy jedoozgodny in  ogn iem przywital i  
dawno oczekiwanego wroga,  a chociaż ich s i ły  wcale

nie odpowiada ły  napadaj ącym,  ale przy z imnej  k rwi  
i rozsądku setnika Ka łmykowa ,  szezupły nasz oddzi a ł  
nie tylko nie z achw ia ł  się, ale powol i ,  krok za k ro ­
kiem.  ods t ępował ,  na ka rku  niosąc nieprzyjaciela,  i 
n ieus tanni e posył ając  mu  celnie wymierzone  kule.  
Nikt nie myś l i ł  przyśpieszać re j ter ady;  ci nawet ,  k tó­
rych konie by ły  r an ione ,  nie uk rywa li  się z tyłu.  lecz 
cofali się, us t rzel iwając się,  w pierwszveh szeregach 
naszych.  Ogień ka r ab inowy  i pis toletowy nie uc ichł  
ani na chwilę;  nieprzyjaciel  po k i l kak roć  r zuca ł  się 
w środek cofających się. ale spotykany  za ka żd im  r a ­
zem przez piki kozaków,  zmuszony b y ł  sam cofać się 
na pewną  odległość.  Tymczasem nasi  ochotnicy 
wsparci  przy odwroc ie  przez d ragonów i kozaków 
z forpocztów.  odważyli  się nawzaj em uderzać po k i l ­
kakroć  szablą na nieprzyjaciela,  a po sk r zydł ach ,  bez 
żadnego roskazu,  odbywa ły  się pojedyncze bójki ,  
w których dzielni  dżygity z obu s t ron us i łowal i  k rw ią  
p rzekonać  jedni  drugich o swej  waleczności .  W jednej  
z pojedynczych utarczek,  gdy ki l kunasto T u rków ,  r zu ­
ciwszy się ze sk rzydeł ,  dżygi t owało przed ocho tn ika ­
mi,  kozacy i dragoni  chcąc zmie r z i ć  się odwagą  ze 
śmia łymi  nacierającymi,  z ok rzyki em uderzyli  naprzód 
i w ki lka mi nu t  schwytal i  żywcem trzech tureckich 
dżygitów i przyprowadzi l i  do sztabu Sakski ej  prze-  

•duiej straży.
Zaczyna ło  już świtać,  i wtedy dopiero spost rzegl i  

nasi .  że maj ą  do czynienia tylko z p rzedni ą  s t ra żą  
nieprzyjaciela,  sk ł ada jącą  się po większej części z ba-  
szi buzuków,  lecz i ona  przewyższała  ich liczbę przy ­
najmnie j  o pięć razy.  Za nią s z ł a  jazda r egul a rna ,  ó-  
kofo 2 0  s zwadronów,  z dwiema  hater jami .  konn ą  i 
pieszą; za jazdą c iągnę ła  się w dwóch ko lum nach  
piechota:  j edna  3 0  p lu tonów,  d ruga 24.  Wszys tko to 
s twie rdzonem zostało później .

Zawiadomiony  o tern nasz oddzi a ł  Sakski .  z szyb­
kością wyruszy ł  na spotkanie  nieprzyjaciela,  a zna jdu­
jący się na g łó w ne j  warcie  2gi  s zwadron  z 2g im  p lu ­
tonem ar tyler j i  konno - l ekki e j  Nr. 23  bater j i ,  wraz 
z t rzema śecinami  kozaków Nr. 5 5  pu łku ,  pod do­
wództwem p od pu ł kow n ik a  Fi l ina,  rzucili  się spiesz­
nym mar szem na wsparc i e cofających się naszych o-  
chotników.  Nieprzyjaciel  r o z w i n ą ł  swoje  szwadrony ,  
i baszi -buzuki  gęs tym ł ań cu c h em  zaczęli nacierać ua 
oba skr zyd ła  nasze,  ale celne s t r za ły  ar tyler j i  w k ró t ­
c e  w s t r z y m a ł y  t o  n a c i e r a n i e .  N i e p r z y j a c i e l  s p o s t r z e g ł ?  
szy zbl iżanie się naszych rezet-w, pospieszających z po ­
mocą,  na tychmias t  d a ł  ha s ło  do odwrotu ,  i ust rzel i -  
wając  się, co fn ą ł  na przesmyk,  pod o s ł o n ą  uzb ro jo­
nych swych s ta tków pa rowych .  Dzielni ochotni cy 
szczęśliwie przybyl i  do obozu,  s t raciwszy przez ca ły  
czas cofania się 15 koni  zabitych,  3 l ekko  r annych  i 
jednego kon tuz jonowanego.  Zabi ty  tylko j eden kozak 
le j  seciny,  Czełyszow;  ale zg in ą ł  j a ko  p rawdz iw ie  
waleczny syn Donu,  piersią w ła sn ą  zas łon iwszy s w e ­
go naczelnika,  s etnika  K a łm yk ow a ,  k tóry w zapale 
walki ,  z początku ś c i e r a ł  się z nieprzyjac i elem szablą,  
a potem zgubiwszy j ą  sku tk i em cięcia w t emblak,  b ro­
n i ł  się przy pomocy Cze łyszowa pis toletem nienab i-  
tym. i wyszedł  bez szwanku .  St r a ta  n ieprzyjaciela  nie 
jes t  w iadoma  z dokładnością ;  w ed łu g  zeznania  j e ń ­
ców.  zabito u nich 8 0  ludzi

Tak si ę z akończyło  dnia  15 maja na Sakski ej  p rze­
dniej  st raży śmia ł e  przedsięwzięcie dzielnych i wal e­
cznych kozaków Dońskich ,  uwieńczone zu p e ł n e m  por  
wodzeniem,  a krzyże św. Jer zego już przyozdob i ł y  
pierś  na jodważni ejszych.

( Donsk. Wojsk. Wied — lnwatid Ruski).

WIADOMOŚĆ I ZAM IM ICM B
A N G L J A.

Londyn 17 Listopada. Baron Jean Simon ,  p e ł n o m o ­
cny mini s te r  Cesarza Hajty,  od da ł  wczoraj  wizytę u-  
r zędową mini s t r owi  sp r aw zagranicznych.

—  Waku jące  posady w gabinecie  dotąd nie są obsa­
dzone.  Ta okol iczność że tak d ługo  pozostają op ró -  
żu ionemi  posady j enc r a lnego  mini s t r a  poczt i m in i ­
stra osad,  ilaje powód dziennikowi  Chronicie do wn io ­
sku,  że Anglja ma więcej mężów st anu niż ich po ­
trzebuje ,  i że co do oszczędności  wiele  jeszcze uczynić 
pozostaje.  Wczora j  powszechnie  g ło szoną ,  że książę 
Newcast le nie p r z y j ą ł  of i arowanej  mu  posady mi n i ­
stra osad,  i że ta posada została ostatecznie oddana  pa ­
nu Fr.  Fee),  k tór ego tniejsce w minis ters twie,  wojny ,  
ma o t rzymać  pan Layard.

—  W ośmiu  fabrykach w iManchester robotnicy za­
przestal i  pracować,  i mn iema ją ,  że to samo  rozciągnie

■się do ca ł ego  miasta.  Fab rykanci  zniżyli płacę  ro bo ­
tn ików z powodu b raku  odbytu i drożyzny surowego  
ma te r j a ł u  i to znacznie więcej niż j ą  podwyższyl i  
w pomyś lnym roku  1853 .  Robotni cy u t r zymują ,  że 
brak odbytu jes t  wy łączn ie  sku tk i em zbytniej  p ro ­
dukc j i ,  i dod a j ą ,  że zmniejszenie  o j ednę  trzecią



liczby godziu pracy w f ab rykach ,  p r zywróc i ł oby  w zu ­
pełności r ó w n o w a g ę  między produkcj ą  i konsumsją .  
^rócz tego czynią  o n i  uwagę,  że przy podrożen iu  cen 
żywności,  zniżenie yjłacy w ła śn i e  teraz jes t  na jn i es to­
sowniejsze.  Nie należy zapominać ,  że n i epo rozumie ­
nie między f ab r ykan t ami  i robo tn ikami ,  ogranicza się 
[|i s a m em  tylko mieśc i e Manchester ,  a lbowiem w s ą ­
siednich ok ręgach płaca  robo tn ików nie przechodzi  
stopy do jakiej  f ab rykanc i  manczestersey chcą ją  zn i ­
żyć i w ok ręgach  tych fabrykanci  nie myśl ą  wcale o 
Stiiżeniu. (Indep. Belge).

Londyn 19 Listopada. Pan Labouehe re .  dawny 
Członek gabine tu  lorda Russel l ,  p r zy j ą ł  o f i a rowaną 
Ou posadę mi n i s t r a  osad.  (Neue P r. Zeitung).

A U S T R .1 A.
Wiedeń 1S Listopada. Urzędowa W iener Zeitung  

donosi ,  że z powodu zadowala j ącego i n ieus t annego  
Postępu w polepszeniu  się s t anu zdrowia J. C. W ys o ­
kości arc.y-księcia I e rdynanda-Maxymi l j ana ,  t e l eg raf i ­
czne bule tyny o s t anie  jego zdrowia z dniem dzis iej ­
szym przes taną  być w y d a w a n e .  (Neue P r. g tg ).

—* Czytamy w korespondenc j i  z Wiedni a p r z e s ł a ­
nej do Post Z tg :

J edno  tylko mamy życzenie:  pokój!  Kiedy go mieć bę- 
dziem*’ i s k ą d  on przyjdzie? Bczwątpieni a nie o t r zy m a­
my go tak prędko j akbyśmy  życzyli,  i teraz n ie  m oż e ­
my spodz iewać się żeby on w y n i k ł  z negocjacj i  dy­
plomatycznych jak miano  nadzieję w epoce  ko n fe ­
rencji i p ro tokó łów .  Pióro  nawet  negoc ja tora  u w o l ­
nione jest  od niepożyt ecznr j ,  pracy a us i ł owan ia  pacv-  
fikacyjne tak n iespodz iewanie  spe ł z ł e ,  wcale nie zabie­
rają się na ponowieni e  ani  ze s t rony moca rs tw  zacho ­
dnich.  an i  ze s t rony  Rossji,  ani  w ł on i e  se jmu  n i e­
mieckiego.  P rzeciwnie  jeszcze d ługo  wojna  może bę­
dzie pop rzednik i em rószczki ol iwnej  pokoju.  J ednakże  
rozchodzi się powszechnie  op in j a  k tó r ą  liczne oko l i ­
czności popier ają ,  że gorzki  kiel ich klęsk wo jennych 
Wypróżniony zostanie prędzej  niż się obawiano .  W Kry- 
tnie jaki s t an owc /v  wypadek powioi enby zostać s p e ł ­
n ionym przed powro t em zimy.  jeśli j edna  i d ruga  s t r o ­
na zechce un ik nąć  przed łużenia  się wojny do punktu  
W k tó rymby  na rody  nie będące bezpośr ednio  w nią 
wplą tane ,  nie mog łyby  jej znieść dłużej .  Nie ma w ą ­
tpl iwości ,  że k r w aw y  ten sp ó r  nie j es t  już teraz tak 
popu l a rnym jak był  w początku,  że już pod względem 
mora lnośc i  publ icznej  posuni ęto się do zapytania ,  czy 
Cel który sobie os i ęgnąć  za łożono,  usprawied l iwia  
istotnie ś rodki  jak i e s ą  w ruch wprawione .  Powsze ­
chny g ł o s  będący sędzią walki ,  odpowiada j e d n o g ł o ­
śnie  przeczeni em na to pytanie.

  Piszą z Wiedn ia  28  października do Nationale
Zeitung:

Pos t awa Austr j i  w kwest j i  wschodnie j  zależy g ł ó ­
wnie od jej  po łożeni a  f i nansowego.  Dobrowo lna  po ­
życzka w większej  części zos t ała  po ch łun io ną  w p i e r ­
wszej fazie jej pol i tyki :  zajęcie Księstw Nadduuajski ch  
by ło  punk t em oparcia ,  k tór ego nie opuszczono nawe t  
po g r u dn i o w em  przymierzu .  Od chwil i  wejścia pana  
Bruck do gabinetu,  j uż  nie kwest ja  zewnęt rzna ,  tylko 
ska rb ow a  za jmuje  pierwsze  miejsce.

Poni eważ  Francj a nie chcia ła  zakryć l ewego s k r z y ­
dła  Austr j i  dla spar a l i żowan ia  przez to neut r a lnośc i  
Prus ,  a Anglja nie chciała pożyczką wesprzye si ły 
f i nansowe Austr j i ,  rząd przeto og ran i czy ł  się na u si ­
ł owan iac h  po jednani a ,  r oz b r o i ł  swoje  l iczne korpusy 
gotowe rozpocząć kampan j ę  i wył ączn i e  z a jm ow a ł  się 
r ozwiązan iem tej zagadki ,  j aki e spoSobv mog łyby  
wrócić bankowi  na r o do w em u  wyp ła lność ,  podnieść 
papiery i kredyt  wła snośc i  ziemskich i p rzemys łu .

Nie można by ło  inaczej  rozwiązać to zadanie  jak 
zachowując pokój  Austr j i  i zmniejszając budżet  armji .  
Uczyni ł  to w p rzekonan iu ,  że interesa j ego k ra ju  do­
statecznie są ubezpieczone przez zajęcie Księstw Nad- 
duna jskich  i o twarcie  ujść Dunaju .  Więcej  czynić w e ­
d ług  b*eS°  by ł aby  tylko korzyścią  dla Angl j i ,  której  
pol i tyka jes t  zbyt s amolubną.  Ale sądzi on,  że można  
żachować potężną post awę p rowadzoną wspólni e z P r u ­
sami,  ale dotąd nie zdoł ano  to osięgnąć,  r ówn ież  jak 
proj ek towany-związek  celny wewnęt r zne j  Europy.

.(Journal de S t. Peterabourg ).
F R A N C J A .

P a ry ż  16 Listopada. Dziś dany by ł  pierwszy k o n ­
cert  olbrzymiej  orki es t ry Berl ioza.  Sala  pozostała  
przys t ro joną  ta k jak wczoraj ,  tylko t ron  osuni ęto,  i 
na est radzie g ł ó w ne j  gdzie znajdowal i  się Cesar s two 
l t hmo ść ,  ich orszak,  c ia ł o dyplomatyczne  i t. d., p o ­
mieszczoną był a  orki es t r a .  Przeszło  3 0 . 0 0 0  osób z g ro ­
madzi ło  się w t ransepci e,  a do wieczora nie przestal i  
pr zybywać zwiedzający wystawę,  i dochód dnia tego 
p r zy n i ó s ł  p e w n o  7 0 , 0 0 0  fr. Kuace r t  s p r a w i ł  więcej ! 
jeszcze efektu niż wczoraj ,  dziś bowiem muzyka była 
g łó w n y m  przedmiot em,  kiedy t ymczasem wczoraj  by ­
ła tylko przydatkiem,  p e ł ne  zapa łu  oklaski  przyj ęły

symfonję  t r yu mfa ln ą  Bc towena ,  uw e r t u r ę  zFreyszyca  i 
modl i twę Rosyn iego  z t owarzyszen i em 75  arf .

Wą tp imy  żeby wszystkie pię tnaśc i e k o n c e r t ó w . k t ó ­
re maj ą  być dane w g m a ch u  wystawy,  były tak n a ­
t łoczone jak dzisiejszy,  zawsze  jednak można się s p o ­
dziewać mnó s t wa  publ iczności .

Wyst awa jes t  n iby p r z ed ł uż ona  do końca  miesiąca,  
ale rzeczywiście tyczy się to tylko pał acu s/.tuk p i ę ­
knych,  ao exu  i pan o ramy .  G ł ó w n y  pa ł ac  p r ze my s łu  
o twar ty  jes t  tylko dla tych którzy biorą  bilety na k o n ­
cert .  Wys t awcy  angielscy nie chcą czekać zamknięcia 
wystawy i zamierzają  spr zą tnąć  swoje  przedmioty.

—- Towarzys twa  kolei  żelaznych zostały wezwane  
przez rząd,  aby w zimie da łv  zat rudnieni e  r o b o t n i ­
kom,  i prace te maj ą  być rozpoczęte na wielką s k a ­
lę bezwłoczn ie  przez wszystkie naczelne przedsi ę­
wzięcia.

— Biegał a  dziś wieść,  że proces wys tosowany  
w sądzie policji  poprawcze j  przeciw Towarzys twu  k r e ­
dytu ruchomości ,  ma być zgodnie za ła twiony:  w o gó ­
le nic przypuszczano żeby ta skanda l iczna sp r awa  zo ­
s t a ł a  na se r j o  poprowadzoną .

—  Jeden ze znakomi tych adwoka tów ,  pan Pail let ,  
wczoraj  z akończył  życic.

—  Moniteur donosi ,  że doręczenie  nag ród  wysta-  
wn ikom zagrani cznym dope łn ione  zostanie przez w ł a ­
ściwych ich ko mi sa r z y ,  którzy o t r zyma ją  takowe 
we środę 2 0  b. m. Co do wys tawników z d epa r t a ­
mentów f rancuskich ,  nagrody  te zostaną roze s ł ane  
pr ef ektom,  którzy je rozdadzą;  ci zaś wys tawnicy k t ó ­
rzy należą do depar t amentu  Sekw an y ,  odbierać będą 
na g rody  od komisj i  Cesarskiej  w jej  sekreta r j ac ie  od 
dnia 21 b. m. porządki em klas.  Co do patentów i p o ­
ch w a ł  ponieważ  t akowe jeszcze nie są wydrukowane ,  
przeto wiadomość o ich rozdaniu zostanie później  o- 
g ło szoną .  (Indep. Belge).

P aryż 18 Listopada. Dzisiejszy Moniteur donosi  
w korespondenc j i  z T u ry nu ,  że k ró l  W ik t o r - E m anu e l  
w dniu 2 0  b. m.  opuści  T u r y n  i 2 2  przybędzie  do 
Marsylj i ,  w dniu 23  pr zenocuj e  w Lyonie i tegoż 
dnia po po łud n i u  przybędzie  do Taryża.

(Neue Preussische Zeitung).
P aryż 19 Listopada. Poża r  zniszczył  wczoraj  w o j ­

skowy sk ł ad  p rowjan tów .  (Neue Pr. Ztg).
H I S Z P A N I A .

M adryt 11 Listopada. Dowódcy kar l is t owscy  Mar-  
sal, Mas i Pons  zostali w dniu 8 b. in. rozstrzelani  
w Ge ronn ie ;  wiadomość ta jes t  urzędowa.  Zato  za­
przeczają a resz towan iu  dowódcy ka rl is t owskiego E- 
s t a r t ur ,  k tóry spoko jn ie  handluj e  j edwab ie m w Ni- 
mes.

Nowa redakcja  a r t yk u ł u  6  konstytucj i ,  bez wz mi an ­
ki o t ronie  a zatem taka jaką gab inet  chce przyjąć,  
zostanie z apewne  j u t r o  przeds tawiona kor t ezom i p rzy­
jęta.  Po usunięciu tej t rudności  można już być sp o ­
ko jny m wzg lędem dymisj i  p. Olozaga.

Komis ja  p a r l amen t owa  mająca rozt rząsać  p roj ekt  
p rawa  wzg lędem rękodzielni ,  k i l kakrotn i e  j uż  wzywa­
ł a  na swoje  narady komisj ę  k tó r ą  r obo tn i cy  katol iccy 
przys łal i  do Madrytu.  P. Madoz prezyduj ący w kom i ­
sji p a r l amen towe j  p ro s i ł  tych de l egowanych  aby myśl  
swoją  wyrazi l i  z szczerością i p rawdą .  Odpowiedziel i  
oni  że popierać będą wszelki emi  ś rodkami  p rawo  s to ­
warzyszenia  się i ż ąda ją  aby kon t r ak ty  nic były i n ­
dywidua lne  tylko zbiorowe.  Komisja  przed ukończe ­
n iem p rac  swoich zawezwa ła  de l egowanych od fa­
b rykan tów .

Dzi ś  robotnicy fabryczni  Madrytu w-yprawili  wie lką  
ucztę d l a  sw-ofch kolegów p rzys łanych  z Barcelony 
w hote lu czterech narodów. Obecnych by ło  pr ze sz ło  
1 50  osób.

Przez znies ienie  m o n o p o l u  soli i ty t oniu od 1 sty­
cznia 18 57  r., s ka rb  utraci  1 2 5 , mi l jonów rea lów do ­
chodu,  ale rząd spodzi ewa się wynagrodzi ć  to sobie 
to przez um i a rk o w a n e  opł a ty  od ty tuniów zagra­
nicznych,  to przez podatki  od fabryk,  przez przedaż fa­
bryk i ma t e r j a ł ó w  dziś znajdujących się. Deficyt ze 
znies ienia  monopo l u  soli wynoszący 74  mi l j onów rea-  
l(frv pokryty zostanie przedażą kopa lni ,  podatkiem 
' t e ry tor j a l nym w ilości 16 mi l j onów i taką* op ł a t ą  
3 m i l j on ów  rea lów od p r zemysłu  i ha nd lu  solnego 
resztę p. Bru i l  spodzi ewa się zebrać  z akcyzy od 
sol i ,  pa ten towego  i od soli zagranicznej .

Z  przedaży sal in p. Bruil  chce także umorzyć  3 0 0  
mi l jonów d ł u g u  konsol idowaego.

—  Dowódcy ba ta l jonów milicji  narodowej  w Ba r ­
celonie ułożyl i  petycję do r ządu o u sun ięc i e  >nie n o r ­
ma lnego  s t anu  w j akim znajduje  się ta instytucja.

—  Od dwóch  dni gube rn a to r  cywi lny Madrytu  p o ­
s t an ow i ł  nie og ł aszać  bułe tynów o of iarach cholery,  
■ponieważ publ iczność -uwierzyła już ,  że zaraza  ta us t a­
ła i we  czwar tek  odp rawione  będzie z tego powodu  
Te Deum.

M adryt 12 Listopada. Na dzis iejszem posiedzeniu

ko rt ezów,  min is t er  sp r aw  wewnę t r znych  don ió s ł  iż 
wczoraj  * wieczorem wybuch ły  ważne" zawichrzeni a 
w Saragoss ie .  pod pozorem drożyzny zboża i wywozu 
za granicę.  Bardzo l iczne g rupy  p rzeb i ega ły  miasto 
przez ca ł ą  noc.  Dziś o godzinie  4 z r ana  w ładze  po ­
s t ano wi ły  użyć bardzo energi cznych ś rodków dla roz­
proszenia  t ł u m ó w  i p r zywrócen ia  porządku.  W e d ł u g  
ostatnich depeszy o godzinie 9ej  z rana,  t ł um y  by ły  
jeszrze l iczniejsze i groźniejsze.  Rząd p o s ł a ł  rozkaz 
dzia łania  jak najenergiczniej ,  a książę Viltorj i  o św iad ­
czył  że władza  znajdzie dość s i ły  aby zapewnić  
t r yt iml  po rządkowi  i nie dopuścić  aby wichrzyciele  
opa r l i  się ś rodkom p ra w ny m  i upoważnionym przez 
postęp czasu.

Trzy rozprawach  nad p r aw em o r ek r u to wa n iu  
o p o n o w a n o  przeciw a r t yku łowi  o zwalnianiu  od s łu 
żby młodzieży k la sz torne j  i kształcącej  się na profe 
so rów  w szkoł ach  duchownych .  Mimo to a r t y k u ł  tei 
został  za twie rdzony.

Przy ar t ykule  4 4  ustawy przyjętą  została  opinj a 
p rywa tna  pp.  Valera i Lasal la,  obowiązująca  s ena to­
rów  i depu towanych  do przy jmowania  n iektórych 
obowiązków.

Do art .  47  podaną  została p op ra w k a  żądająca za­
mieszczenia  w ust awie textu przysięgi  którą  skł adać 
win i en  król  w obce kor t ezów przy wst ąp ieniu  na 
t ron.  P. Las,He sk r e ś l i ł  z tego powodu  ca ł ą  p rawie  
his tor ję kró l es twa  A ra g o n u  ahy wykazać potrzebę tej 
f o rmu ły .  P. Corrad i  dowodz i ł  zbyteezności wszelkiej  
przysięgi  pol i tycznej  i przytoczy ł  p rzyk ł ad  Fe rdy nan ­
da VII. który tyle konstytucj i  z ap rzys i ąg ł  i zg w a ł c i ł  
je wkrótce.  Pop ra wk a  została  odrzuconą.  Art.  5 0  i 51  
zos t ały cofnięte dla przerobieni a ,  nas t ępne znowu do 
63  bez rozp r aw  zatwierdzono.

—  Mówią  że nadeszł a nowa  depesza z Sar agos sy 
donosząca iż j e n e r a ł  kapi t an  z wojsk i em co fn ą ł  się do 
cytadel i ,  nic mogąc  liczyć na mil icję na rod ow ą  k tór a  
oświadczył a się za duchem demokra tyzmu.  Zdaje się 
że drożyzna żywności  by ła  tylko p re t ex tem zawi-  
ch rżenia.

Obawia j ą  się także powstani a  w Walencj i .  Ta bie­
dna Hiszpanja nie może  d ługo  pozostawać spokojną .

P. O rense  depu towany  demokra tyczny  po w ró c i ł  
dziś do Madrytu.

Królowa da wielki  bal w przyszły poniedz ia łek  j a ­
ko w rocznicę swoich imienin.

Minis t er  wojny  p r zeds t awi ł  w tych dniach proj ek t  
p rawa  żądający upoważn i en i a  aby dochody z n i e r u ­
chomości  należących do tego wydz ia łu  użytemi  być 
m o g ł y  na budowę i r eper ację  for tyfikacj i  w k ró l e ­
stwie.  Komis ja  z ł ożona z znakomi tych oficerów i u -  
rzędników państw a z a jmuje  się gorl iw ie roz t r zą san i em 
p l anów post awienia  wa rown i  hiszpańskich w le­
pszym stanie.  Komisja  w kortezach przychy lną  jest  
p roj ektowi  mar sz a łk a  Odonel l .  (Indep. Belge).

Madryt 16 Listopada. Depesza i  Sa ragos sy  odczy­
tana w kor t ezach  donosi  że j e n e r a ł  G ur r ea  za j ą ł  
g łó w n e  punk ta  miasta,  że c z łonkowie  mil icj i  którzy 
wzięli udz ia ł  w ostatnich rozruchach zostali  r ozb r o ­
j eni .  że duch reszty milicji  j e s t  bardzo dobry .  S a r a -  
gosa.  dodaje depesza,  jest  spokojna .  Władze  w y k o n y ­
wają  swoje  obowiązki  i pows tańcom nie uczyniono 
żadnych ustąpień.

Rząd p rzeds t awi ł  dziś kor t ezom proj ek t  p r awa  
w przedmiocie  rewizj i  t a ryf  celnych.

Kwest ja  względem p. Olozaga nie j e s t  dotąd ro z ­
s t rzygnięta.  Do ść  powszechnie  mówią ,  że wypadek  
ten nie m ó g ł  być inaczej  z a ła twiony  jak pr zez  usu­
nięcie się z gabinetu mini s t r a  sp r aw  zagrani cznych j e ­
n e r a ł a  Zabala  l ub  przez przyjęcie dymisj i  p. Olozaga.  
Niektóre ko re spondenc je  przeciwnego są zdania,  s ą ­
dząc że n iepo rozumieni a  te zostaną za ła twione prze* 
now ą  redakcj ę  a r t y ku łu  us t awy.  Pomimo  tej no w e j  
redakcj i  z amie r za ł  oponować  pan Rios Rozas,  ale 
zgromadzen ie  nie chcia ło  pójść za zdani em g łó w n e g o  
m ów cy  prawe j  Strony,  bo jego pop rawka  zost a ł a  od ­
rzuconą.

Wkró t ce  i nne  i ważniejsze sp r aw y  za jmą  Ciało 
ustawodawcz.c.  Kwest ja  rewizj i  t a r y f  tak w Hiszpanj i  
jak w innych kra j ach dotyka zbyt  bl isko nader  r ó ­
żnych  i nt eresów,  dla tego mus i  obudzać  mnós two  p r e ­
tens j i  nre dających się | iogodzić między sobą.  l ub  Leż 
i  fegoczesnyro duchem wo lnośc i  handlowej .

Powyższa depesza w przedmiocie pos t awy w ła d z  
w Saragoss ie  wzgl ędem wichrzyciel i  nie zgadza s i ę  
z tein co min is t rowie  oświadczyl i  w kortezach w d n iu  
13 b. m. ,  a m ianowic ie  że j e n e r a ł  kapi t an  i a j uu t a -  
men to  us tępując r ek l amac jom kons um en t ów  nakaza l i  
o s k a r żan ym  kupcom przedać po naznaczonych  cenach  
a r t yku ły  żywności ,  których pod rożeni e  w y w o ł a ło  
jrozrnchy.  B y ł  to bez izaprzeczenia ba rdzo  zły ś rodek  
ł i dz iwny  sposób  przywrócen ia  z ak łóconego  porządku ,  
dla tego sądz imy  że ostatnie doni es ien ia  zgodniejszc 
są z p r awdą .  (lndependance Belge).



—  Czytamy w Independance Belgc: 
Korespondenc j a  z Madrytu  u suwa wsze lką  w ą tp l i ­

wość jaka  m o g ł a  istnieć w przedmioci e p o r o d u  za-  
wichrzeni a w> Saragos s i e  11 b. m. Lud po w s t a ł  pod 
pozo rem drożyzny żywności  i z abran ia  na statki  s t o ­
jące  na E b ro  ziarna  przeznaczonego na wywóz.  Mó-  
w im  »pod pozoreniK bo nie ulega wątpl iwości ,  że ży ­
w io ły  rewo lucy jne  g r a ł y  ważną  rolę w tych n i ep rze ­
widzianych poruszeniach.  Te  to z apewne  okol i czno ­
ści i r óżno r odne  przymierza  zawar te  w n iektórych 
pu nk t ac h  Hiszpanj i  między naj sprzeezniejszemi  s t r o n ­
n ic twami ,  demok ra tów  i ob roń có w absolu tyzmu ,  d a ­
ł y  powód do pog ło sk i ,  że z awichrzeni e w yw oł an e  
zost a ło  przez exekucj ę Marsala  dowódcy ka r i i s t ow-  
skiego.  Z  reszty depeszy telegraf icznej dowiedziel i  
śm y  się że rząd nazajut rz  zaraz po tych zawichrze  
n iach  pot r af i ł  w zupe łnośc i  przywróci ć  porządek.

K ore sponden t  nasz nie mówi  nic o zajściu między 
pa ne m  Olozaga i gab ine t em,  ale s amo to milczenie  
tudzież brak depeszy telegraf icznych pozwa la j ą  nam 
spodzi ewać się że mus i a ł o  coś ważnego zajść w tym 
przedmioc i e  i ze rzecz ta zostanie z a ł a tw ioną .  Roz 
p r aw y  nad a r t yk u ł e m  s p o r n y m  z r e dag ow any m i i i  

n o w o  przez komisj ę  u st awy rozpoczęły się w dniu  
15 b. m.

Depesza donosząca o tym fakcie dodaje,  że vr Sa ra  
gossie wszystko dobrze idzie; spoko jność  u t r zymuje  
się tam ciągle,  ponieważ ludność  zadowo lona j e s t  
w  ogóle z rozporządzeń  w ład z  miejscowych.  Na po 
s iedzeniu ko rt ezów 14 b. m.  E spa r t e ro  i 0 ’Donel  od ­
powiada j ąc  j e d n e m u  d e p u t ow an em u  demok ra tyc zne ­
m u  wyrazi l i  się bardzo ko rzys tn ie  względem m o n a r  
eh;i .  (Independance Belge).

WIADOMOŚCI Z W S C HO DU .
—  Czytamy w Times:
Sądzimy,  że nie ulega wątpl iwości ,  że wszelkie o 

perac j e na większą skalę w Krymie  zostały zan i echa­
ne na len rok.  G łó w n y  ko rpus  dwóch  a rm j i  n i e z w ł o ­
cznie zajmie z imowe  kwatery  i uwaga  naczelnego w o­
dza ang ie l sk iego  zwróconą  będzie g łó w n ie  na p o m i e ­
szczenie dogodne wojska  w miejscach suchych i zdro­
wych,  na zaopat r zeni e  go w żywność ,  zbudowan ie  
d ró g  i organi zację  t r an spo r tów .

—  List z Kry mu  dnia 2 0  paździ ernika  do dzieunik 
Globe zawiera  co nas t ępuje :

Sp rzym ie rz en i  za t rzymają  zapewn ie  K in bu rn  przez 
zimę,  ale znaczna część ich s i ł  i c a ł a  brygada j e n e r a ł a  
Spence r ,  ozek iwane  są  wkrótce w g łó w n e j  kwaterze .  
Wy pra w a  s i r  Col l in Camp be l l  do Eupator j i  została 
od wo łan ą ;  j edyną s i ł ą  Ang l ików w tym punkci e  jest  
brygada lekkiej  j azdy lorda Pagct .  S tan  zdrowia  i 
wszelkie s t osunki  wojska  w Sebas topo lu  i okol icach,  
są zupe łn i e  pożądane.

—  Czytamy w Neue Preussische Zeitung:
Korpus  ang lo - t u r eck i  p r z yb y ł  do J en ika l a  i z a j ą ł

o szańcowauie .  W dniu  18 paźdz i ernika ,  j e n e r a ł  Vi- 
zian w y jec ha ł  do J eu ika lc .  Korpus  ba szy-buzuków 
w obozie w Da rdane l ach ,  o t r zy ma ł  już rozkaz udania  
się tamże.  S łychać  o u tworzen iu  w S ku l a r i  pod n a ­
zwą jazdy o sm anów,  no wego  ko rp us u  z łożonego  w y ­
łącznie  z T u rk ów  i Angl ików.  Już  w tym celu z e b ra ­
no 4 5 0  ludzi w Sku la r i .

—  Kons t an tynopo l i t ań ska  Presse  zaprzecza  po ­
g ło sce  w e d ł ug  której  w Syl i s t r j i  g romadzą  się zapasy 
dla 4 0 , 0 0 0  F rancuzów,  zapewn ia j ąc ,  że te zapasy p r ze ­
znaczone są dla a rmj i  tureckie j .  J ak ko lw iek  bądź to 
wszystko co m ów ią  o bl i sk i em wyruszen iu  Fraucuzów 
w k i e r un ku  Dunaju  Hważane być może p r zyna jmn ie j  
za przedwczesne .

—  Pi szą  z Syl i s t r j i ,  że I z m a i l -pasza z a p r o p o n o w a ł  
z ap rowadzen ie  l inji  telegraf icznej  między tą for tecą i 
i S zu m i ą  i że zezwoleni e Po r ty  na ten p ro j ek t  tein 
jes t  pewnie jsze ,  pon ieważ  kraj  który  Dunaj  przyczyna 
może stać się na p r zysz ł ą  wiosnę  tea t rem nowej  ka m-  
panji .

—  W e d łu g  korespondenc j i  z Bukares lu  2 0  paź ­
dziernika ,  książę S t i rbey wróci  wszy zup e łn i e  do  z d ro ­
wia.  o b j ą ł  na nowo  s t er  rządu.

W e d ł u g  tejże ko respondenc j i ,  d rożyzna  na W o ł o -  
szczyznie powiększa się w sposób  n i epokoj ący ,  kraj  
ten k tóry dawniej  z ao pa t r yw a ł  zbożern ziemię S i e ­
dmiogrodzką ,  dziś widzi się zmus zonym sp rowadzać  
z tej p rowinc j i  znaczne zapasy kartofl i ,  aby zaradzić 
t emu  b ra kow i  żyw nośc i , bo  to co po s i ad a ł  posz ło  p r a ­
wie w zupe łnośc i  na dostawy dla a rmj i  sp r zym ie r zo ­
nych.  Podobneż  skargi  na  drożyznę i brak  zboża dają 
się s ł yszyć  w Mul t anach .

—  Piszą z A lcxand r j i  2 5  paździ ernika:
Konsula iy grecki e zo st a ły  p r zywrócone  w Egipcie ,

i flaga grecka  zatknięta  w dn iu  8  b. m. na  pa łacu  
konsu l a tu  w Alexand r j i ,  po wi t ana  została  s a lwami  
ar t yler j i  szańcowej .  Pop rz edn i  tutejszy konsu l  pan

Cara lambo,  zos t a ł  j ener a lny rn  konsu l em w Kairo,  a 
z as t ąp i ł  go tutaj dawny  w ice-konsu l  Spanapn lo .

W  p rzysz łym tygodniu oczekuj emy tu przybycia  ko 
misj i  u tworzonej  przez “pana Lesseps  na wezwan ie  
wiee-króla ,  dla zbadani a na miejscu p l anów u ło ż o ­
nych przez i nżyn j erów  rządu t ur eckiego co do p r zeko ­
pania m iędzy -morza  Suez.  W tej komisj i  zasiada an 
gielski  i nżyni er  por tów  pan Reudel l ,  ho lender sk i  n a ­
czelny i nżynj e r  wodny pan Conrad ,  p ru sk i  dy rek tor  
j e n e r a ln y  r o t ó t  hydrograf icznych pan  Lintze,  aus t r ja-  
cki kawa le r  Negreli i .  o akoni ec  dwaj  na j znakomit s i  in 
żynj erowie  F rancj i  i P i emon tu .  Sek re t a r zem tej ko 
misj i  ma być nade r  zdolny i n spek to r  por tów f r a n c u ­
skich.  Wice -k ró l  p r zygoiowujn  nader  świe tne  p r zy j ę ­
cie tym panom,  a gośc inność  j aką  im ofiarować b ę ­
dzie przez czas ich pobytu  w Egipcie,  godna będzie 
ich dostojnego gospodarza .  (Jour. de S t. Pet.)

P Y Ł K I  H I S T O R Y C Z N O - L I T E R A C K I E .
XIII.

E STETYKA MAGIERA.
( C i ą g  d a l s z y . )

(Patrz Ner Dzienniku 3 0 8 ) .

W y r w a ło  nam się p o r ów n an i e  Magiera  z Ki towi-  
czem; rzeczy wiście jeden i d rugi ,  i uczony fizyk i k o n ­
f ederat  wiele do siebie ma ją  podob ieńs twa .  Nie dżiś 
dopiero,  ale to po rów nan i e  dawno  się już nam w y ­
r w a ł o .  Jeszcze przed dwoma  laty pisząc w dalszym 
ciągu naszej » Nowej epoki  l i te r atury  his toryczne j  pol-  
skieju a r t y k u ł  » 0  h is torykach Warszawyw (Bibl joteka 
Warsz.  Tom 2gi  1853  r.) rozpisal i śmy się w tym 
przedmiocie  i zbl iżal iśmy do siebie Magiera i Ki towi-  
cza. Jak tam.  tak i teraz g łó w n ie  pisaliśmy o Magie­
rze,  a to z pow odu  dz ie ł a  Sobieszczańskiegu.  Z n a l i ­
śmy Magiera wtedy z tych j edyni e  u ryw ków,  k tó r e da ł  
nam au tor  w o Rysie h is torycznym Wars zawy ,« Ki to-  
wicza znal i śmy ca ł ego,  wszystkie  j ego  dzieła które  
dla l i te ra tury  narodowej  s t w or zy ł  Edward  Raczyński .  
Mogl iśmy dostatecznie ocenić war tość  i zas ługi  Kito- 
wicza,  o Magierze więcej odzywal i śmy się wtedy z d o -  
mys łu .  Nie s t aw i l i śmy  ich bynajmn ie j  na rów n i  z so ­
bą.  bo to ani chwil i  wahać się nie by ło  można ,  komu  
przyznać p i e rwszeńs two w zas łudze his torycznej .  Ki-  
towicz pisał  o k r a j u  ca łym,  o wszystkich ostatnich j e ­
go przejściach i losach,  p isa ł  z celem i z amiar em,  ze  
świeżych wspomnień ,  ł a p a ł  że tak się wyraz im his to-  
r ję  w jej pochodzie awa n tu rn i czy m Kitowicz do tego 
u m i a ł  i chc ia ł  patrzeć i z ap is a ł  c a ł ą  bibl jotekę,  Ki to­
wicz pozostanie  zawsze w dziejach l i te ra tury  j ako  h i ­
s t oryk Na panow an ie  S t a n i s ł a w a  Augus ta  on p i e r ­
wszy ni ezmierne  św ia t ł o  rzuci ł ,  na jdroższym ma t e -  
r ja łern do wyrozumieni a  tych czasów są  w ła śn i e  jego  
dzie ł a ,  m y  p r zyna jmn ie j  c iekawszego,  ważniejszego 
ma te r j a ł u  nie znamy.  Ki towicz nie dla samych  faktów 
k tór e  podaje,  z a j ą ł  p r zeważne  w nauce s t anowi sko ,  
ale odznacza się jeszcze poglądem.  Pogląd  j ego może 
być za j edn os t ro nny ,  za ciasny,  ale dla tego samego 
że s t ronniczy,  ma  już wielkie  dla nauki  znaczenie;  
Ki towicz pokazuje  jak się na króla,  jego roboty i j ego 
czasy zapat rywa l i  ludzie,  poli tyce dwo ru  i tej cy w i l i ­
zacji zachodni ej  k tó r ą  owa  pol i tyka z sobą  n io s ł a ,  
przeciwni .

Jeżel i  więc po ró w ny wa l i śm y  Magiera z Ki towiczem,  
nic to zn ako mi t em u  księdzu Jędrze jowi  ubliżać nie 
mog ło ,  juścić  Magier  nie b y ł  to Kitowicz.  Tylko po ­
rów nan i e  s amo  się nas t r ęcza ło ,  bo charak t erys tyka  
tych dwóch  ludzi wiele m i a ł a  rażąco podobnych  cech 
i z tego j edyni e  względu pisząc o h i s torykach W ar s za ­
wy,  a o Magierze w_szczególności,  wspominal i śmy o n ­
gi i o Ki towiczu.  Ze  owe  po rów nan i e  nie by ło  d r u ­
kow ane  w Bibl jotece,  przyjdzie więc nam tutaj  kilka 
faktów o tem z pamięci  powtórzyć ,  ale tym r azem do­
k ładni e j ,  bo znamy  już  całe  zasługi  h i s toryczne Ma­
giera.

G łó w n ie  co uderza  w tych dwóch ludziach,  to ich 
ciekawość ,  ich chęć zbierania  plotek i no winek .  Jes t  
z apewne  wie lką wadą  wścibskość w cudze sp r awy ,  ta 
mias t eczkowa  namię tność  zbier ania  wzo rków,  dla d o ­
kuczani a potem na jn i e winn i e j  komu  języki em.  Ale to 
w p ry w a t n em  życiu,  nie zaś w pub l i cznem.  Tym r a ­
zem na dobre  wyszła  n a m  ta mań j a  Magiera  i Ki to-  
wicza,  bo zbogaci ła  naukę .  Taka c iekawość  rzeczy 
publ i cznych,  in te re su j ących  ogół ,  nie jes t  wykrocze ­
n iem.

I Magier  i Ki towicz obadwaj  skr zę tn ie  zbie r a ją  n o ­
winy,  ub iegaj ą się za wzorkami ,  to widoczne;  a le  K i­
towicz z ło ś l iwy pat rzy na wszystko z pod oka ,  pisze 
dla tego żeby u k łó ć  i żeby po tomstwu  zostawić ob raz  
wcale nie o sob l iwy  czasu w j ak im żył ,  Magier  zaś 
notuj e wszystko z m i ł o ś c i ą  archeologa  p rzywiązanego  
do przedmiotu.  Ki towicz mocno  kraj  kocha i zasady

życia w których wz rós ł ,  jes t  to potomek da w niejszćj 
szlacheckiej  Polski.

Magier  nie ma mi łośc i  i n ienawiści  do nikogo.  Z  Ki- 
towicza wszędzie widać,  z każdej karty każdej jego 
książki  serce i duszę; Magier  z m iny  wygląda  na 
z imnego adwokata ,  który  przedstawia s tan sp f a wy  
m a ł o  go osobiście dotykającej ,  wtenczas kiedy K i to­
wicz j es t  s t roną  i do tego s t r on ą  p rzegraną .  A przecież 
i Magier  kocha ł ,  bo skądżeby w n im ta skr zę tąpśę ,  
zb ier ania  tylu szczegó łów,  no t owan ie  tylu d rob i az ­
gów.  które  n i e j ednemu  wydadzą się nic wa r t emi ,  nic 
uieznaczącemi?  Rzeczywiście i Magier  kocha ł ,  ale ta 
j ego mi ło ść  by ła  r ozumną;  kiedy Kitowicz p ł a k a ł  
z żalu że tak jes t  a inaczej być nie może;  Magier  p o ­
wi ada ł  sobie:  cóż robić? trzeba zanotować choć dla 
pamiątki  to co było ,  żeby ludzie wiedzieli  jak było.  
a sądzili  czy za nich lepiej czy gorzej .  Magier  oczy w i­
ście nie myś l a ł  wcale o zas łudze his toryka,  j ak  i Ki to­
wicz o niej nie myś l a ł ,  bo i Kitowicz nie s ądz i ł  żeby 
pisma jego  były co warte;  no to w a ł  sobie to co wi* 
dzi a ł  i s ł ysza ł ,  j a k  inni  spó ł z iumkowie  j ego  spisy wal) 
c a ł e  silva r e rum.  W każdym razie jednak  zawsze 
więcej pomnikowe j  zas ługi  m i a ł  Kitowicz,  p i sa ł  
w tym celu.  żeby podania,  wieści  i obrazy czasów 
p rzekaza ł  potomstwu  i nie m a r z y ł  nigdy o tem.  Ż£ 
za dzieła  jego w późniejszym czasie pochwycim i że je 
tak chciwie będziem czytali ,  odczyty wali  i s tudjowali :  
sądzi ł ,  że w najszczęśl iwszym razie k r ew n i  gdzęę 
zna jdą  jego rękopi sy,  czas od czasu okiem rzucą  na to 
i dowiedzą  z przypadku,  czem się to ich dziadek s t a ­
ry jegomość  zabawiał .  Taki p rzymio t  niepoznania  
się na sobie,  spotyka  bardzo często a r t ys tów.  Paself 
też nie wiedz ia ł  że jes t  ar tystą,  że będzie roskosza 
czytających pokoleń ,  jak ktos n iewiedzi a ł  w kunu  r; 
że mówi  prozą.  Kitowicz w tem szczęśliwszy od Raj­
ska,  że prędzej doczeka ł  się swo jego  czasu,  kiedy pap 
ko m or n i k  bl isko przez pó ł t o r a  wieku  l e ża ł  kurzem 
pokryty,  n iepojęty przez swoich.  Powiedzie l iśmy że 
widzenie  Kitowicza zazbyt wy łączne ,  a j ednak  zasłuz 
ga j ego  n iezmierna :  w n im  znajduje się moc faktów,  
moc obja śnień ,  to pr awdz iwe pamiętniki  czasu; w n a j ­
go rszym razie odejmi j  mu wszystko i fakta i tc ob j a ­
śnienia,  pozostanie  zawsze cz łowiek,  przedstawiciel  
pewnej  opińj i ,  wszędzie i zawsze cz łowiek  rozumny,  
cz łowiek serca.  W Magiera zaś Estetyce  n i ema cz ło ­
wieka,  n i e  ma o b r a z u  k r a  ju i c z a s u ,  a l e  jest za to b a r ­
dzo wiele  drogich i bardzo nawe t  drogich obja śnień  
k tórych nauka nigdy nie p o r z u c i .  (d. n )

—- S e k re ta rz  d y rekc j i  to w a rz y s tw a  p rz y ja c ió ł  sztuk p ię ­
knych  w  K rakow ie ,  roa zaszczy t  za w ia d o m ić  p p .  a r tystów, 
iż d y re k c ja  decyz ją  sw o ją  z dn ia  6 Październ ika  t 8 o o  roku, 
oznaczy ła  dzień  15  S tyczn ia  1 8 5 5  r., jak o  o s ta te c z n y  t e r ­
m in o tw o rzen ia  ogó lnć j  w y s ta w y  dzie ł  sztuki. D yrekc ja  ma 
n ia p ło n n ą  nadz ie ję ,  iż p a n o w ie  a r ty śc i  krajowi i zagran iczn i ,  
raczą  w z b o g ac ić  w  tym  ro k u  w y s ta w ę  to w a rz y s tw a  Iicznemi 
u tw o ra m i  pędzla  i d łu ta ,  posy ła ją c  p r a c e  sw o je  p o d  a d r e ­
se m  s e k re ta r z a  d y rekc j i  p rz y  ul icy  Brackićj, w  d o m u  b a r o ­
na  L a ry s sa .  S e k re ta rz  ze swój s t ro n y  na jup rze jm ie j  prosi,  
ab y  p a n o w ie  ar tyśc i ,  nie  sp u szcza ją c  się na o s ta te czn ie  o- 
zn aczony  te rm in ,  wcześnió j  (o ile s ię  to da) dz ie lą  swoja 
nadsy ła l i ,  u ła tw i  to b o w ie m  komisji  r o z p o zn aw cze j  s to so ­
w n e  i p o r z ą d n e  u m iesz czen ie  o b ra z ó w  w  sa lach  ku tema 
p r z e z n a c z o n y c h .— W ale ry  W i e 1 o g ł  o w s  k i .

PRZY JECHALI  do W A R S Z A W Y .
H N iem . Rudnicki  Ant. ob. z N o w e g o d w o ru .  Czajkowski 

W inc.  ob .  z T rzeszkow ic .— H. R zym  Wolski W ład.  o b .  z S to ­
pn icy .  H A ngie l. Tursk i  Alfons o b .  z B ądkow a.  W ie lo p o l ­
ski Zyg. h r .  z K i jo w a .—  H. Pol. N ow akow sk i  J ó z e fo b .  z Ro- 
poc ie .

WYJECHALI  Z W A RS Z A W Y.
Bielicki Lud. ob .  do D o m a ra d z y n a .  E js y m o n t  Mieczy, ob' 

do  W ierzn icy .  K o n arzew s k i  p o d p o ru c z n ik  do  Białegostoku. 
O kęcki  Lud. ob .  do Hańska ,  ks. W iśn iew sk i  Kazi. p le b a n  d« 
P a ry so w a .

TEATR ROZMAITOŚCI .  Dziś: z
gra n iczn y . S z a l wspomnień.

TEATR WIELKI .  Jut ro :  Precjoza.

Dziś r a no  s topni  z imna 5,  wczora j  w-poł .  zim 
Wysokość  wody na Wiśle  s tóp 1 cali I I .

Do dzisiejszego N um eru  Dziennika  
PLAN do 87ej  loterj i  klasycznej .

dołącza  się

[Kolej Ż e la z n a  W a r s z a w s k o  -  W iedeńska 
ciągi o d c h o d z ą  z W arszaw y:  o godzi. ,
15 rano o s o b e w o - to w a r o w y  do Często I ow 
Łowicza;  o godz in ie  5tej po p o łudn iu  oroho' 
do Granicy i Łowicza;  o godzinie 6tej  miau 

-  po południu o so b o w o - to w a ro w y  do Łowicza 
Pociągi  p rzychodzą  do W arszawy: o godzinie 10ć| min 40 ra 
o s o b o w o - to w a ro w y  z Łowicza;  o godzi. 6tej mm. 5 po połnd 
o s o b o w o - to w a ro w y  z Częstochow y i Łow icza;  o godzinie  11 
w-wieczór o sobow y  z Granicy i Ło -m ra .

W  drukarni J. Uuger. -—W olno  drukow ać .  —  W a rsz aw a  dnia I I  |23 j  Listopada 1855 ro k u  Starszy Cenzor  F. S o b i e s z c z a ń s k i .


